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Jak trzeba pracować 
nad udoskonaleniem własnem. 


Słyszeć można nieraz skargę, że mimo starania usilnego 
postęp w życiu duchownem jest powolny i nie jest taki, 
jakiegoby się pragnęło albo jakiego spodziewalibyśmy się. 
po tylu mozołach i wysiłkach. Skarga zdaje się pozornie 
słuszną. Pozór zaś ten słuszności powstaje stąd, że żyjemy 
w czasach nerwowych wysiłków, kiedy świat przy najmniej- 
` szym wysiłku chciałby dojść do skutków jaknajwiększych. 
Pomija się pracę stałą i prawidłową, a drobny wysiłek 
w jednym kierunku, przerzucenie się do pracy następnej 
bez należytego przygotowania daje nieraz skutek jaki taki 
— sądzi się zatem, że i w pracy duchowej system ten wy- 
starczy do uzyskania duchowej doskonałości. Jeżeli zaś 
brak ciągłości i porządku w nauce i pracy odbija się ujem- 
nie w rzeczach materjalnych i doczesnych, nieporządek 
i brak stałej ciągłości i pewnej systematyczności w pracy 
duchowej wywołuje szkody, których często powefować pra- 
wie że nie można. Nie będzie się nikt kusił, aby rozpocząć 
budowę domu od stawienia dachu, nie rozpoczniemy uczyć 
dziecka od wykładu trudnych i zawiłych zadań matema- 
tycznych, lecz budowę domu rozpoczniemy od wykonania 
rysunku, kopania fundamentów i t. d., naukę rozpoczniemy 
najwyżej od nauki głosek i słów najprostszych. Tak się 
dzieje w rzeczach doczesnych i materjalnych.. Inaczej, zdaje 
się w większości -wypadków ludziom, trzeba postępować 
w sprawach dotyczących duszy. Jest to praca o wiele 
trudniejsza i zawilsza, ale w niej nie rozpoczyna się od 
zasad, lecz pragnie się wedle ducha czasu obecnego, stanąć 
zaraz na wyżynach bez ustawienia fundamentu tego życia 
duchowego. A kiedy skutki objawią się nieraz małe albo 
żadne, następuje rozczarowanie i rozgoryczeni zaprzestajemy 
pracy nad własną duszą i winę składamy na. wszystko inne 
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tylko nie na siebie i błędne swoje postępowanie. Stąd tyle 
błędów i wprost chorób duszy .dzisiaj trawi ludzi jak one 
spirytyzmy, fałszywe mistycyzmy itp. błędy odnoszące się 
do życia duchowego. Cośkolwiek zasłyszeli o życiu ducho- 
wem nadprzyrodzonem dusz wybranych od Boga, z cieka- 
wości przerzucą jaką rozprawę o życiu duchowem, sięgną 
może dla zaspokojenia dalszej ciekawości nawet po jakie 


dzieło mistyka chrześcijańskiego, czytając nieprzygotowani . 


nie rozumieją nawet słów dzieł tych, a zdaje im się, że 
zrozumieli dokładnie stan mistyczny dusz od Boga wybra- 
nych i sądzą, że tak pobieżne poznanie albo raczej niepo- 
znanie życia duchowego wystarcza, aby samemu stać się 
godnym darów Bożych nadzwyczajnych i uniesień. nieraz 
duszy miłującej Boga. 


W rzeczach doczesnych potrzebny jest porządek, nie 
mniej potrzebny jest porządek taki i w rzeczach duchowych, 
przedewszystkiem zaś w sprawach odnoszących się do życia 
nadprzyrodzonego i mistycznego. Paweł św.poucza: „Gdym był 
dziecięciem, mówiłem jako dziecię, rozumiałem jako dziecię, 
myślałem jako dziecię. Lecz gdym się stał mężem, wynisz- 
czyłem co było dziecinnego“. (I. Kor. 13, 11). Słowa apo- 
stoła narodów zastosować możemy do poznawania życia du- 
chowego. Jak dziecko musi być karmione mlekiem matki, 


"a potem zdolne dopiero się staje do przyjmowania pokarmu 


cięższego, tak i dusza nasza w rzeczach duchowych jest 
niejako dziecięciem i musi się karmić najpierw pokarmem 
łatwo strawnym, a potem dopiero można zasięgnąć po pokarm 
cięższy, naukę trudniejszą, aby z niej zaczerpnąć życia głęb- 
szego i stawać się w rzeczach duchowych mężem, czyli za- 
kosztować, o ile to jest wolą Bożą, głębszego życia ducho- 
wego. Innemi słowy poznać trzeba wpierw zasady proste 
wiary naszej, prawdy katechizmu, aby umiejąc wedle nich żyć 
doskonale, udoskonalić się potem w życiu cnotliwem. 


Nie można sięgać od razu po rzeczy trudne, stosowne. 


dla dusz mających wysokie już wyrobienie duchowe. Jak 
więc zabrać się do tej pracy duchowej, czy nad własną duszą, 
czy też nad wyrobieniem tej doskonałości w duszach pieczy 


' naszej powierzonych, aby dusza nie poniosła szkody, lecz 


rzeczywiście dochodziła do doskonałości chrześcijańskiej ? 
Szukać wskazówek nie potrzebujemy, gdyż dał nam je Chry- 
stus Pan zaraz na początku publicznego wystąpienia swojego. 
Naukę swoją rozpoczyna Jezus od kazania na górze, a ka- 
zanie to rozpoczyna się od ośmiu błogosławieństw. W tych 
ośmiu błogosławieństwach przedstawia nam Chrystus Pan 
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cel, do którego dążyć nam trzeba — Bóg i królestwo nie- 
bieskie — a zarazem środki jakich używać nam trzeba, aby 
do celu tego dojść. ` i 


Chcąc dążyć do własnego udoskonalenia prawdziwie 
trzeba jasno wytknąć sobie cel, do którego. dążyć nam 
trzeba — tym celem naszym może być tylko Bóg i to zawsze 
na pierwszem miejscu. „Szukajcie tedy naprzód królestwa 
Bożego i sprawiedliwości jego“ (Mat. 6, 33), celem więc na- 
szym musi być na pierwszem miejscu Bóg i królestwo Boże. 
Tego celu nie możemy nigdy spuścić z oka, albo o nim za- 
pomnieć, bezustannie cel musi nam przyświecać, musi nam 
być drogowskazem, przywódcą, w który jesteśmy wpatrzeni 
bezustannie. Jak tylko cel ten zniknie nam z oczu, jak tylko 
o nim zapomnimy, już dążenie nasze do niego osłabnie, albo 
co gorsza zapomnienie to zniweczy nam cały dorobek wy- 
siłków naszych dotychczasowych, może już długoletnich. 
Dążenie i pamięć o celu być muszą roztropne, jak rozum 
nas uczy. Rozumem uposażył nas Bóg, aby rozumnie i roz- 
tropnie szukać, poznać i dążyć do celu raz poznanego. Dą- 
żenie do celu musi być prawe i szczere, jak szczerą i prawą 
jest dusza dziecka, którą nam stawia Chrystus Pan za przy- 
kład, tak szczere dążenie tylko dąży prawdziwie do Boga, 
bo Jezus poucza nas: „Jeśliby oko twoje szczere było, 
wszystko ciało twoje światłe będzie (Mat. 6, 22)“. 

Poznanie celu i dążenie do niego musi mieć nakoniec 
cechy nadprzyrodzone, tak jak cel sam jest nadprzyrodzony. 
Pragnąc więc tego celu ER paat palet C musimy pragnąć 
jego samego nadewszystko, o sobie zaś pamiętać nam trzeba 
o tyle, o ile to nie przeszkadza w osiągnięciu tego celu, 
a więc pamiętać o sobie mamy tylko podrzędnie (secundario). 
Bóg naszym celem, życie wieczne z Bogiem, posia- 
danie Boga wieczne, chwała Boża tu na ziemiiwieczna 
chwała w niebiesiech, takiemi myślami mamy być przejęci 
służąc Bogu. „Szukajcie tedy naprzód królestwa Bożego 
i sprawiedliwości jego, a to wszystko przydane wam będzie 
(j. w.). Takim jest cel, który sobie wytknąć trzeba. 


O tym celu pamiętać trzeba bezustannie. Wola nasza 
stałą być winna i stale skierowana do tego celu, nie chętka 
jakaś, lecz wola szczera i nieugięta, aby do celu tego dojść. 
Inną jest sprawa osiągnięcia celu tego. Do osiągnięcia celu 
tego potrzeba porządku pewnego. Jestto szczyt, który zdala 
nam przyświecać winien, ale nie od razu możliwem jest 
osiągnięcie szczytu takiego. Dojście do szczytu tego to 
praca i wysiłek nieraz długich lat i wielkiej pracy nad sobą. 
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Pan Bóg duszy dążącej do tych szczytów nie opuszcza i łaską 
swoją ją wspiera, wspiera ją w wysiłkach jej. 


Wysiłki te w dążeniu do telu są proste jak prosty i wy- 
raźny jest cel wytknięty. Przedewszystkiem modlitwa po- 
trzebną jest każdemu dążącemu do Boga. Pokarmem duszy 
jest modlitwa, musi ona być pokarmem dla duszy stałym, 
zdrowym i pożywnym. Stałym pokarmem jest modlitwa, 
kiedy modlitwa staje się potrzebą duszy. Jak ciało pokarmu 
pragnie kilkakrotnie dziennie, podobnie modlitwy musi 
pragnąć dusza nasza, z tą różnicą, że modlić musi się częściej. 
Zdrowym jest pokarm, który nie szkodzi ciału, nie jest zbyt 
wykwintny i wyszukany, bo wykwintny pokarm wydelikaca 
ciało i szkodę przynosi zdrowiu. Modlitwa musi być takim 
zdrowym pokarmem dla duszy. Dla początkujących mo- 
dlitwa prosta ustna, ale częsta i pobożna, skupiona, dla 
doskonalszych modlitwa myślna coraz to doskonalsza, przy- 
nosząca wiele pożywienia dla duszy. Pożywieniem tem dla 
duszy to postanowienia codzienne, badanie się nad wyko- 
naniem tych postanowień, postęp codzienny w zbliżeniu się 
do swego celu—Boga. Błędem będzie dawać dziecku pokarm 
stały zanim organizm nie jest już do tego przysposobiony, 
błędem też będzie przymuszać siebie i innych od samego 
zaczątku do, głębokich rozmyślań, bo sprowadzą brak zro- 
zumienia, niechęć i zaniedbanie siebie, z którego powstać 
potem trudniej. 

Dalszym środkiem wspomagającym dążących do Boga 
jest częsta komunja święta. Skarbów i łask dawanych nam 
w komunji św. od Boga nie podobna bliżej określić, gdyż 
są niewyczerpane i niezliczone. Brak skutków polega na 
nas, że nie umiemy, albo nie chcemy wyzyskać tych łask. 
Dobre przygotowanie się czy do komunii św. czy to do 
odprawienia Mszy św., najlepiej przez poranne rozmyślanie, 
gdy już do tego stanu duszy doszliśmy, — dalej dziękczy- 
nienie po komunji lub Mszy św. przyczynią się do uzyska- 
nia, ale też iwyzyskania wszystkich łask danych nam przez 
Jezusa utajonego w Najświętszym Sakramencie. 


Modlitwa i komunja św. będą zasiłkiem do wykonania 
tego, co nas codziennie zbliżać będzie do naszego celu — 
Boga. Wykonanie to nie jest szukanie spraw nadzwyczaj- 
nych, lecz na pierwszem miejscu spełnienie tych obowiąz- 
ków, jakie nałożył na nas Bóg. Obowiązki nasze codzienne 
zdają nam się drobnemi, pragnęlibyśmy rzeczy i spraw wiel- 
kich, jest to błędne w sprawach zbawienia naszego. Pełniąc 
obowiązki, jakie nałożył na nas Bóg nie spełniamy drobnych 
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spraw tylko te, których Bóg od nas żąda. Sprawy te nam 
się zdają drobne, bo my sądzimy okiem ludzkiem, tak jak 
cenimy złoto wyżej niż inne metale, — inaczej sądzi Bóg. 
Pan Bóg nie sądzi co, lecz jak spełniamy to, do czego nas 
powołał Bóg i gdzie nas postawił, abyśmy tam spełniali 
wolę Bożą, a spełnienie woli Bożej zbliża nas najwięcej do 
Boga: „Ojcze, nie moja, ale Twoja wola niech się stanie“. 
Ważnym czynnikiem będzie także spełnianie tych cnót, które 
nazywa św. Franciszek Salezy kwiatkami miłości. Są to 
cnoty w pożyciu z bliźnim niezbędne. Na pozór drobne, 
niewiele znaczące, ale w codziennem życiu nieraz bardzo 
trudne, mimo to konieczne, bo bez nich staje się stosunek 
z bliźnim trudny. Cnoty te są: łagodność, uprzejmość, wy- 
rozumiałość, usłużność, zaparcie się siebie itp. Cnoty te 
dadzą nam poznać jak w każdym przypadku postąpić, aby 
się nasz uczynek, nasze postępowanie zgadzało z wolą Bożą. 


*Ożywiać musi te cnoty posłuszeństwo wobec Boga, chociażby 
„ono było nieraz bardzo trudne, roztropność, który czyn 


wybrać, aby on był rzeczywiście na chwałę Bożą, dla, nas 
— zbliżający nas do Boga. Codzienne takie ćwiczenie się 
w spełnieniu naszych obowiązków fieraz drobnych, bardzo 
drobnych nawet w oczach ludzi i świata, zbliża nas do celu 
naszego — Boga — coraz więcej i udoskonala wolę naszą, 
tak że ona coraz więcej umie zgadzać się z wolą Bożą i szukać 
zawsze i w wszystkiem woli Bożej. i 

Takie ćwiczenie codzienne zbliża nas do celu, któryśmy ` 
sobie wytknęli. Pamięć o tym celu pobudza do ćwiczeń 
drobnych, ale drobne te ćwiczenia bezustannie, chociaż po- ` 
woli zbliżają duszę naszą do tego stanu uświęcenia, do ja- 
kiego nas przeznaczył Bóg tu na ziemi. Trzymając się 
takiego porządku w dążeniu do naszego jedynego celu, jakim 
jest Bóg, unikniemy rozczarowania, bo postęp nasz będzie 
powolny, ale stały. Nie staniemy się źaraz tak doskonałymi, 


` jak to słyszymy o innych, albo o tem czytamy w żywotach 


dusz wybranych od Boga, ale poznamy na sobie, że postęp 
duszy naszej powolny jest stały, cenić go będziemy sobie, 
bo poznamy ile potrzeba wysiłków, aby chropowatość duszy 
wygładzić, ile ich potrzeba, aby dusza stawała się już nie- 
tylko oczyszczoną ze złego, ale nawet przyozdobioną. cho- 
ciażby drobnemi ozdobami cnót. Poznamy także siebie, 


* i jak trudno kopać fundament pokory, który konieczny jest 


do budowy gmachu, im głębszy będzie, tym wyższego gmachu 

cnót stanie się podstawą. ` 
Udoskonalenie własnej duszy jest więc pracą niełatwą, 

wymagającą wiele wytrwałości i trudu, a przedewszystkiem 
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nie jest pracą, którą można wykonać samemu bez pomocy 
Bożej i bez porządku. Porządek przedziwny to cecha bu- 


dowy świata całego widzialnego, porządek taki zachować 


trzeba i przy budowie może najtrudniejszego gmachu, czyli 
udoskonalenia i uświęcenia siebie samego. W pracy tej 
potrzeba nietylko pracy własnej, potrzeba nauki i doświad- 
czenia kierownika duszy, potrzeba także poznania tych dróg, 
jakimi prowadził Bóg wielu przed nami. Drogi te poznamy 
w pismach najpierw prostych ascetyki, następnie w żywotach 
świętych, powoli wczytując się w te żywoty, które przed- 
stawią nam, że i święci pracą żmudną i trudną dochodzili 
powoli, nieraz po długich latach wielkich wysiłków oraz 
pracy drobnej dla duszy swej do tej doskonałości, jaką 
w nich podziwiamy słusznie. Łatwą praca ta nie jest, ale 
nie przekracza sił naszych i możemy ją wykonać, o ile wy- 
siłki nasze nie ustaną przy pierwszych niepowodzeniach, ani 
też nie będziemy chcieli stać się od razu doskonałymi, lecz 
będziemy na wyżyny dążyć pracą stałą, mając bezustannie 
seden cel nasz przed sobą: Boga. oon ...... k 


Na czem polega 
istota doskonałości życia chrześcijańskiego. 


, (Streszczenie referatu ks. J. Gorgolewskiego na zebraniu Unii 


Apost. dnia 7 lutego 1927, wedle Précis de Théologie Asce- 
tique et,Mystique par Ad. Tanquerey). 
I. Pojęcie błędne. 
1. Niewierzący głoszą, że doskonałość chrześcijańska to 


fenomen zupełnie subjektywny bez wszelkiej podstawy . 


realnej. 
a) Jedni z nich nie widzą żadnej różnicy między praw- 
dziwym a fałszywym mistycyzmem. Doskonałość 
mistyków to objaw chorobliwy, rodzaj psycho-newrozy, 
przesada uczucia religijnego, pewna forma miłości 
seksualnej, na dowód czego wskazują na termino- 
logję taką, jak zaślubiny duchowne, małżeństwo du- 


- chowe, pocałunki, uściski itd., których mistycy do- , 


znają od Boga w ścisłem z Nim obcowaniu, 

b) inni uznają wprawdzie w duszach mistycznych skutki 
nadzwyczajne (poryw niezwykły ku dobremu, bez- 
przykładne poświęcenie dla bliźniego, miłość niewy- 
mownie społeczną, wywierającą wpływ jak najlepszy, 
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uciechy nieokreślone udzielające się także otoczeniu), 
ale — ubolewają — czy to nie ofiary autosugestji 
i halucynacji ?! 


. Ludzie duchem'tego świata owiani uważają 


pobożność (doskonałość chrześcijańską) 

a) za hypokryzję — pod pokrywką pobożności ukrywają 
się nałogi — uprawia się politykę — kapłani nie do- 
chowują celibatu, otrzymują dyspensę !! 

b) za przesadę — czułostkowość, dobrą dla niewiast 
i dzieci, niegodną mężczyzny! 

c) za utopję nieziszczalną i stąd niebezpieczną (praktyki 
religijne, szukanie cnót nadzwyczajnych — czas 
stracony!) 


. Dewoci upatrują doskonałość chrześcijańską 


a)w największej liczbie praktyk religijnych (modlitwy, 
bractwa), 

b) w postach, umartwieniach (asceza), 

c)w doznawaniu uciech duchowych, 

d) w uczynkach zewnętrznych — w apostolstwie — za- 
niedbując życie wewnętrzne, 

e) usłyszawszy coś o mistyce — w ekstazach i wizjach! 


II. Jakie jest pojęcie prawdziwe 
o doskonałości chrześcijańskiej. 


. Co jest jej istotą ? 


Św. Tomasz (Summa Ila Ilae q. 183 a. 3 de perfectione 
vitae spirit): Per se quidem et essentialiter consistit 
perfectio christianae vitae in caritate principaliter 
quidem secundum dilectionem proximi. 


. Dowody: 


a) Declaro: Caritas amor dei et proximi super- 
naturalis quoad 1. objektum, 2. motivum, 3. prin- 
cipium. 

Mowa to o nadprzyrodzonej miłości Boga 

i bliźniego, — 

Boga, którego nam wskazuje Objawienie jako 
Boga w Trójcy Jedynego (objectum) 


l 


Boga, którego kochamy, że nam wiara (o ukazuje 
nieskończenie dobrego i miłości godnego 
(motivum) 

Boga, którego kochać potrafimy wolą udoskonaloną 
przez cnotę miłości i wspomaganą przez 
łaskę uczynkową (principium) 
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bliźniego, w którym kochamy odzwierciedlone do- 
skonałości Boże (objectum) 

bliźniego, w którym kochamy Dobroć Bożą 
w nim objawioną i wyrażoną, lub inaczej: ko- 
chamy duszę łaską Bożą ozdobioną, Krwią 
Jezusa Chrystusa odkupioną, przez Ducha św. 
zamieszkałą (motivum), 

bliźniego, którego kochać potrafimy wolą udosko- 
naloną przez miłość i łaskę (principium). 


b) Probo: Dowody z Pisma św. 


1. Przykazanie miłości Boga i bliźniego dominuje za- 
równo w Starym jak i Nowym Testamencie i re- 
asumuje cały Zakon. Łuk. X. 15. Nauczycielu, co 
czyniąc dostąpię żywota wiecznego ? Odpowiedź 
w odniesieniu do Deuteronomium6,5i Leviticus19,18: 

Diliges Dominum Deum tuum ex tofo corde tuo 
et ex tota anima tua et ex omnibus viribus tuis 
et ex tota mente tua et proximum tuum sicut 
teipsum, — Hoc fac et vives. Kiedyindziej za- 
pytany (Mat. XX,35): Nauczycielu, które jest wielkie 


przykazanie w Zakonie ? odpowiedział: Będziesz- 


miłował P. Boga twego ze wszystkiego serca 
twego i ze wszystkiej duszy twojej i ze wszystkiej 
myśli twojej. To jest największe i pierwsze 
przykazanie—a wtóre podobne jest temu : Będziesz 
miłował bliźniego twego jako samego siebie. Na 
tych dwóch przykazaniach wszystek Zakon 
zawisł i prorocy. 

To jest to samo, co św. Paweł nazwał innemi 
słowami w liście do Rzymian XIII,10 po wyliczeniu 
głównych przykazań z dekalogu: Plenitudo legis 
dilectio. 

Największe przykazanie, cały zakon i pro- 
rocy się na niem opierają, 

plenitudo legis, — albowiem ono istotą 
życia chrześcijańskiego. 


2. Drugi dowód z nauki Pawła św. o miłości z I. listu 
do Koryntjan XIII. Po lirycznym wstępie, w któ- 
rym sławi wyższość miłości nawet ponad charyzmy 
i łaski gratis datae i jej przedniość przed cnotami 

'teologicznemi wiary i miłości (Gdybym mówił ję- 
zykami ludzkiemi i anielskiemi etc.), dowodzi, że 
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miłość ogarnia wybitnie wszystkie inne cnoty, że 
jest nawet ich wszystkich sumą: Caritas patiens. 
est, benigna est, caritas non aemulatur, non agit 
perperam, non inflatur, non est ambitiosa, non 
quaerit que sua sunt, non irritatur, non cogitat 
malum ..., w końcu dodaje, że charyzmy przejdą, 
że wiara i nadzieja przeminą, miłość natomiast 
sama pozostanie wiecznie... 

Słowa powyższe czyż nie dowodzą, że miłość 
nietylko królową i duszą wszelkich cnót, lecz 
także sama tak doskonałą, że potrafi ùd o's k o- 
nalić to serce, które nie broni jej wstępu do siebie ? 
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3. Trzeciego dowodu dostarcza nam Jan św.— uczeń 
i apostół miłości... I. Joa IV,8 Deus caritas est. 
atqui: Estote perfecti sicut et Pater vester 
coelestis perfectus est (Mt. V,48) 
ergo: Sami musimy się stać „caritas“. Musimy | 
kochać, kochać, jak On kochał, a On — prior 
ipse dilexit nos — On pierwszy miłował nas 
i posłał Syna swego ubłaganiem za grzechy nasze— t 
et nos debemus pro fratribus nostris animas |) 
ponere... i 
ł Bóg jest miłość, a kto mieszka w miłości, w Bogu r 
| 08 mieszka, a Bóg w nim. i 
; A jeśliby kto rzekł, iż miłuje Boga, a brataby 
1 swego nienawidził, kłamcą jest. Albowiem kto nie 
miłuje brata swego, którego widzi, — Boga, któ- 
rego nie widzi, jako może miłować ?! i 
Czy nie dość jasny dowód na to, że dosko- A 
nałość życia chrześcijańskiego polega na mi- (4 
łości Boga i miłości bliźniego? ŚR 


Dowody rozumu oświeconego łaską wiary, 

rozpatrującego naturę doskonałości i naturę pil 

; miłości. M 

ki; Św. Tomasz: Unumquoque. dicitur esse perfectum, in AAA 

? quantum attingit proprium finem, qui est 

ultima rei perfectio. vj 

W porządku nadprzyrodzonym dla człowieka finis pro- 4. 

prius jest Bóg na wieczne czasy objęty przez visio beatifica R 
i miłość stąd wypływającą. 


38 Na ziemi zbliżamy się do tego celu, żyjąc w łączności 
"A ścisłej z Trójcą Przenajśw. żyjącą w nas i z Jezusem, po- 
pay średnikiem niezbędnym, aby pójść do Ojca. 
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„ć« „lm ściślejsza ta łączność, tem bardziej doskonałymi się 
„stajemy. A z cnót, która najbardziej i najściślej łączy, je- 
żeli nie miłość ! ' 
Wszystkie inne cnoty albo przygotowują duszę 

do tej łączności, albo zapoczątkowują ją dopiero, 

nie mogąc jej dokonać. | 

Cnoty moralne prudentia, fortitudo, temperantia, iustitia 
nie łączą wprost z Bogiem, ale mają za zadanie usuwać 
tamy dzielące nas od Boga. . 

Cnoty teologiczne łączą nas bezsprzecznie z Bogiem, 
ale nie w sposób doskonały! 

Wiara łączy uzdalniając człowieka, że widzi rzeczy 
w świetle Bożem, ale jest równocześnie możliwą przy grzechu 
śmiertelnym, który kompletnie rozłącza z Bogiem. 

Nadzieja podnosi wprawdzie do Boga i każe tęsknić za 
Nim, pragnąc Go, jako Dobra Najwyższego, ale równocześnie 
jest możliwą przy grubych błędach, które odwodzą od celu 
ostatecznego. ; 

Pozostaje jedynie Miłość. 

Miłość jedyna łączy jedynie z Bogiem najdoskonalej. 
Miłość zatem jedynym istotnym czynnikiem doskonałego 
życia chrześcijańskiego.  * 


Drugi dowód rozumowy, opierający się 
na rozpatrywaniu natury miłości. 


Św. Franciszek Salezy: Miłość zawiera wszystkie cnoty 
i nadaje im specjalny charakter 
' doskonałości. (Tract. de amore 

Dei, I, 11,8). 

Oczywiście doskonałość chrześcijańska polega na naby- 
waniu wszystkich cnót. Jeśli je się posiada wszystkie i to 
w. stopniu nietylko zapoczątkowania, ale wyższym, wówczas 
jest się doskonałym. 

Kto zaś posiada miłość, posiada wszystkie i to w sto- 
pniu ich doskonałości : 

posiada wiarę, bez której nie można ani znać ani ko- 

chać nieskończonej Dobroci Bożej, 

posiada nadzieję, która wlewając ufność, prowadzi do 

i miłości Bożej, 
posiada cnoty moralne: n. p. roztropność, bez której 
miłość ani się zachować ani spotężnieć nie może, 
męstwo, bez którego nie ma zwycięstwa na 
polu czynnej miłości, 
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umiarkowanie, które łamie zmysłowość, 'nieu- 
błaganego wroga miłości Bożej, i t. d. - s 


W końcu dodaje ten Doktór Kościoła taką uwagę : | 


Wielki Apostół narodów nie powiedział: Caritas dat 
patientiam, dat bęnignitatem, dat continentiam, lecz: Ca- 
ritas patiens est, benigna est, non aemulatur, non 
agit perperam i t.d., a to stąd, że ona sama posiada 
doskonałość wszystkich cnót chrześcijańskich. Ainsi la 
charité est non seulement la synthèse, mais l’ ame de toutes 
vertues (Tanquerey). Czyli miłość — istotą dosko- 
nałości chrześcijańskiej. 


Żyjąc na ziemi, dołączyć nam trzeba do tej miłości 


nadto „sacrificium“ — ofiarę osobistą. 


W niebie kochać będziemy bez tej ofiary, na ziemi 
natomiast wobec skażenia natury ludzkiej skazani jesteśmy 
na wysiłek, na trud, na zaparcie siebie samego. 

Si quis vult post me venire, abneget seipsum, tollat 
crucem suam et sequatur me (Mt. XVI, 24). Christus passus 
est pro nobis, vobis relinquens exemplum, ut sequamini ve- 
stigia Ejus (I. Petr. II, 21). Qui sunt Christi, carnem suam 
crucifixerunt cum vitiis et concupiscentiis (Gal. V, 24). Si 
quis diligit mundum, non est caritas Patris in eo (I. Joa LI 15). 


Difficultas: „A co rady ewangeliczne ?* 
Si vis ad vitam ingredi, serva mandata... 
Si vis perfectus esse, vende, quae habeset da 
pauperibus et habebis thesaurum in coelo et veni 
sequere me (Mt. XIX, 17). 
Dziewictwo zalecone w I. Kor. VII, 25. 


Solutio : . Jedni nauczali, że i 
życie chrześcijańskie zasadza się na wy- 
pełnieniu dekalogu, doskonałość zaś chrześci- 
jańska na wypełnieniu rad ewangelicznych. 


, Inni słuszniej: Doskonałość życia chrześcijańskiego 
wymaga na pierwszem miejscu wypełnienie 
przykazań, na drugiem wypełnienie (względnego 
wprawdzie stosownie do stanu, w którym się jest) 
rad ewangelicznych. 


Św. Tomasz (S. th. Ila, Ilae q. 183 a 3): Perfectio con- 
5 sistit in praeceptis ... secundario autem et 
instrumentaliter in consiliis quae omnia sicut 

et praecepta ordinantur ad caritatem. 


CTM, Y. DOA 


U osób zakonnych doskonałość chrześcijańska zasadza 
się na wypełnieniu przykazań i rad ewangelicznych, u wszyst- 
kich innych na wypełnieniu przykazań i przynajmniej na prze- 
jęciu się duchem rad ewangelicznych, każdy wedle stanu 
swego, stosownie do natchnień łaski i wskazówek światłego 
kierownika duszy: 


duchem ubóstwa, aby mieć możność dawania na cele 
pobożne, : 

duchem czystości, nawet w stanie małżeńskim, używając 
z umiarkowaniem, unikając co niebezpieczne 
lub grzeszne, 

duchem posłuszeństwa, poddając się umiejętnie władzy 
i natchnieniom, kontrolowanym przez spowie- 
dnika. 

Kochać zatem Boga i bliźniego dla Boga 

i umieć się poświęcić i zaprzeć się dla wy- 


pełnienia tego podwójnego przykazania i 


(względnego do stanu każdego) zachowania rad ewan- 
gelicznych — oto prawdziwa doskonałość 
chrześcijańska — oto jej istota. 
Św. Augustyn (In Joa 4, 7): Semel ergo breve praeceptum 
tibi praecipitur. 


Dilige et quod vis fac. 
Sive taceas, dilectione taceas; 
sive clames, dilectione clames; 
sive emendas, dilectione emendas ; 
sive parcas, dilectione parcas ; 
Radix est intus dilectionis, non potest de ista radice 
nisi bonum existere. $ r 


—— 


Eucharystja a kapłan. 


Przed świętem Paschy Jezus — 
widząc że nadchodzi godzina Jego, 
aby z tego świata odszedł do Ojca — 
umiłowawszy swoich, którzy byli na 
świecie do końca ich umiłował. 

Jan 13,1. 


Kiedy zawarły się dla człowieka nieodzownie i prawie 
bezpowrotnie bramy raju świętego, pchnięte olbrzymią siłą 
destruktywną grzechu, Bóg — Ojciec miłosierdzia — mimo 
tak wielkiej zniewagi, jaką mu człowiek przeciwstawieniem 


się Jego woli wyrządził, powodowany miłością do rodzaju ` 
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ludzkiego — swych ukochanych a aż do zgrozy niewdzięcz- 
nych dzieci, — obiecał zesłać Syna Swego Jednorodzonego, 
który stosunek ten nadwyrężony przywrócić miał do pier- 
wotnego stadjum trwania. „Tak bowiem umiłował Bóg 
świat, że Syna Swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto 
weń wierzy nie zginął, ale miał żywot wieczny“ (Jan 3. 16). 
Kiedy wypełniły się dni miłości Bożej, zstąpił na ten padoł 
nędzy Bóg — Syn Jednorodzony Ojca Niebieskiego, — by 
odrodzić ziemię i przywrócić jej pierwotny stan szczęścia. 
I szedł Chrystus przez świat łosia czyniąc, a w miłości 
swej do ludzkości nie ustępował w niczem Ojcu Swemu 
Niebieskiemu, albowiem On i Ojciec jedno są (Jan 17. 22). 
Mądrością Swą odwieczną i wszechwiedzą odgadują prze- 
paściste głębiny niewdzięczności i przewrotności ludzkiej 
oraz ponowny upadek, chciał ukoronować swą miłosną tu- 
łaczką po świecie tem, że zostawił nam Siebie Samego, 


jako ofiarę nieustanną a niebotyczną za grzechy nasze., 


„A. za nich Ja Siebie ofiaruję, aby i oni byli uświęceni 


w prawdzie“ (Jan 17. 19). We wieczór bezcennej wartości . 


dla ludzkości w wieczór spalania się na ołtarzu poświęcenia 
miłości Bożej, Jezus widząc, że nadchodzi godzina Jego, 
aby z tego świata odszedł do Ojca — umiłowawszy swoich, 
którzy byli na świecie, do końca ich umiłował. A wziąwszy 
chleb dzięki czynił i połamał i podał im, mówiąc: „To jest 
Ciało Moje, które się za was wydaje; to czyńcie na moją 
pamiątkę* (Łuk. 22. 19). 

W tej krótkiej, uroczystej i podniosłej chwili odmienił 
się dotychczasowy stan ludzkości. Bóg ofiarował się dla 
ludzi w swem niepojętem miłosierdziu, ale w planie Jego 
niedoścignionej mądrości było, by wydać się na krzyżową 
ofiarę i tak dopełnić dzieła epokowego odkupienia ludzkości, 
w sposób krwawy dać światu i niebu to, co był darował 
w wieczerniku w sposób niekrwawy. I ten sposób nie- 
krwawy słowami „To czyńcie na moją pamiątkę” polecił apo- 
stołom i ich następcom, aby ońi poświęcali i nam grzesznym 
rozdawali Ciało, Krew Pańską*. Jakże musiało się na te cu- 
downe słowa rozradować niebo całe i wychwalać niezgłę- 
bioną i niewypowiedzianą dobroć, wspaniałą a nieprzebraną 
miłość Bożą, gdy Chrystus Pan postanowił aż do skończenia 
świata pozostać z ludźmi, im być siłą i wytrwaniem, pomocą 
i lekarstwem, zbawienną ofiarą, która ich przeprowadzić ma 
przez pasmo nędzy swiatowej do niebiańskiej i boskiej krainy 
szczęścia. 

Chrystus staje się ofiarą żywą i nieustanną, sprawowaną 
wolą i poświęceniem Bożem na mocy słów: Fo czyńcie 
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na moją pamiątkę — przez ludzi, tak nic niegodnych, tak 
często poziomych i przewrotnych, a jednak miłosierdziem 
Bożem i miłością wybranych do tak wielkiej, wspaniałej 
i pięknej godności. I dlatego kapłan. wzięty z pomiędzy 
ludzi a postawiony dla ludzi w rzeczach, które należą do 
Boga (Żyd. 5. 1.) jest w szczególniejszym stosunku z tą mi- í 
łosną tajemnicą Eucharystji. On sprawuje tę samą ofiarę, Í 
którą przed wiekami w cudownej i uroczystej chwili | 
łamania się demonicznej potęgi, pierwiastka i przyczyny i | 
wszelkiego zła — sprawował Chrystus, Syn Jednorodzony i 
Boga Ojca, sam Bóg. Człowiek staje się teraz na mocy 
słów: To czyńcie na moją pamiątkę — ofiarnikiem tak l. 
przeczystej ofiary, jaką jest Baranek Boży. Stając więc 
przed ołtarzem Boga i sprawując ofiarę z Ciała i Krwi Pań- 
skiej, Przenajświętszą Eucharystję, jest drugim Chrystusem, 
ofiarującym Jezusa w imieniu Jezusa za przewinienia 
i grzechy ludzkości. 

Eucharystja, powiada św. Tomasz (S. Th. IH qu:82 al), 
to sakrament tak wielkiej godności, tak cudownej i mistycz- 
nej wspaniałomyślności, że inaczej sprawowany być nie 
może, jak tylko w imieniu samego Chrystusa. Kto zaś działa i 
coś w imieniu innego, mieć musi temsamem moc i władzę 
działania przez niego udzieloną, być przez niego upoważ- 14 
niony (upełnomocniony). Podobnie więc kapłan, gdy bywa | 
wyświęcony przez biskupa odzywającego się do niego 
z troskliwą pieczołowitością ojcowską: Accipe potestatem 
offerendi in Eclesia sacrificium tam pro vivis quam pro de- 
functis* otrzymuje władzę i moc kapłańską od Chrystusa, 
aby sprawować w imieniu Chrystusa Sakrament Ołtarza. 
Moc bowiem przemieniania nie leży w samych słowach: 
„Hoc set enim corpus meum“, ale w mocy kapłańskiej 
udzielonej przy święceniach. Przez święcenia więc staje 
kapłan w rzędzie tych, którym Chrystus rzekł: „To czyńcie 
na moją pamiątkę i dlatego pierwszorzędną i wielkiej wagi 
właściwością kapłana jest sprawować ten sakrament ofiary 
Ciała i Krwi Pana Jezusa. Słusznie przeto mówi św. Izydor : 
„Do kapłana należy, by sprawował sakrament Ciała i Krwi 

i Pana na ołtarzu Boga. 

Rdzeń mocy sprawowania ofiary siłą rzeczy musi tkwić 
swymi korzeniami w Chrystusie, albowiem ofiara, której jest 
ofiarnikiem, to czynność konsekrowania i przeistaczania, 
a czynność ta, — jest czynnością świętą, czynnością prze- 
kraczającą wszelkie wysiłki i zamierzenia ludzkie, czynnością 
nadprzyrodzoną. Mocą władzy kapłańskiej i słów, wyrze- 
czonych nad lichą i niepozorną szczyptą chleba i wina, na- 
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stępuje cud miłości Bożej, przeistoczenia chleba i wina 
w Ciało i Krew Chrystusową. Czyż można sobie wystawić 
większe dobrodziejstwo aniżeli to, które kapłan w chwili 
konsekracji otrzymuje, czyż większą miłość — czy dokonać 
może kto prócz Boga tak cudownej tajemnicy? — Nikt — 
jeno kapłan — jako przyczyna narzędna w ręku Boga, 
przyczyny pierwszej, która jedynie dokonać może tak 
szczególnej zmiany jaką jest zmiana bytowa. Słusznie po- 
wiedzieć można, że kapłan, to alter Christus, bo czynność 
przeistaczania, czynność sprowadzania Boga — Jezusa na 
niskości ziemskie kapłana uświęca a nawet przebóstwia. 
Św. Grzegórz z Nazjanzu powiada w porywie wysokiego po- 
szanowania godności kapłańskiej: „Kapłan posiada do 


` pewnego stopnia Boskość!! 


Oto spuścizna wielka, bogata, wspaniała pobytu Chry- 
stusowego na ziemi; oto cudowna harmonja melodyj bo- 
skich, włożonych w jaśniejące majestatem niebiańskim słowa: 
To czyńcie na moją pamiątkę, które brzmią w sercach apo- 
stołów i ich następców w dziele wspaniałomyślności Bożej, 
i łącząc się z najpiękniejszemi tonami serca ludzkiego two- 
rzą jeden potężny akord fortissima podziwu i miłości dla 
boskich zarządzeń i postanowień, szybują pod stropy niebie- 
skie, by tamże błagać o miłosierdzie, litość i przebaczenie. 
Znalazłszy zaś w niebie, u stóp mistrza miłości swój od- 
dźwięk spływa na ziemskie niwy wspaniałym, kojącym, miłym 
ręzonansem niebiańskiej, nie dającej się wysłowić muzyki 
anielskiej, albowiem dana jest kapłanom moc wielka — moc 
Boża. 

Kapłan, który ofiaruje na ołtarzu Boga Ciało i Krew 
Pana naszego Jezusa Chrystusa, staje się bezpośrednio uczest- 
nikiem ofiary Jezusowej. Eucharystja bowiem jest nietylko 
sakramentem, ale i ofiarą — ofiarą przebłagania za grzechy 
(św. Tomasz S. Th. III. qu. 82 a. 4 i 1). „Kto zatem sprawuje 
ofiarę, mieć musi w niej uczestnictwo, powiada św. Augustyn, 
albowiem ta zewnętrzna ofiara, jaką składa, oznacza goto- 
wość wewnętrzną, przez którą siebie samego ofiaruje". Ka- 
płan ofiarując Bogu hostję, ofiaruje tem samem serce swoje, 
wolę swoją i rozum, całego siebie ofiaruje, składa z siebie 
ofiarę Majestatowi Najwyższemu. Dlatego to uczestnicząc 
w ofierze okazuje, że wewnętrznie przynależy do ofiary. 
Uczestniczy zaś kapłan w ofierze, jeśli z tej ofiary spożywa. 
Sposób ten spożywania ofiar znany już w Starym Testa- 
mencie, gdzie kapłani spożywali dary złożone na ofiarę. 
Jakże jednak w Nowym Testamencie odmienny przedmiot 
ofiary, jak o całe niebo różny. Tam płód ziemi, tu Słowo 
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wcielone Ojca Niebiańskiego ukryte pod postacią chleba, 
który przemienił kapłan mocą własną w Chrystusa Ciało. 
Sam kapłan bezpośrednio karmi się Ciałem Chrystusowem, 
które spoczęło w jego rękach. Czyż zdajemy sobie sprawę 
z tak wielkiego, przeogromnego zaszczytu, jaki spotyka ka- 
płana ? Zaprawdę podziwiać i kochać trzeba ustawicznie 
nieskończoną miłość Boga, Jego całkowite, nie znające granic 
oddanie się, ogrom Jego nieprzebytej mądrości, która tak 
cudownie wplotła życie Chrystusowe w pasmo bytowania 
ludzi - kapłanów po wszystkie czasy aż do skończenia wie- 
ków. — Oto królowanie! 


Vere sumus genus electum, regale sacerdotium, gens 


sancta, populus acquisitionis; nec alia est natio tam grandis, 
quae habet Deos appropinquantes sibi, sicut tu Deus noster 
ades nobis. 

Większem, wspanialszem i zaszczytniejszem jest to kró- 
lowanie, jeśli powierzoną sobie tajemnicę kapłan rozdziela 
pomiędzy ludzi. Kapłan bowiem nietylko sam uczestniczy 
w tej świętej ofierze pożywając Ciało Chrystusowe, ale 
udziela tegoż Ciała Chrystusowego także i wiernym. Sacer- 
dos est dispensator divinorum mówi Dionisius Pseudo- 
Areopagita. Kapłan który w imieniu Chrystusa jako alter 
Christus konsekruje Ciało Chrystusowe, powinien to Ciało 
między wiernych rozdzielać (św. Tomasz S. Th. III. qu 82 a 3). 


Sam jeden kapłan ustanowiony jest jako pośrednik między | 


Bogiem a ludźmi i, jeśli do niego należy by ofiarował dary 
ludzkie Bogu, to jemu słusznie też przystoi, by dary uświę- 
cone, dary Boskie rozdzielał ludziom. 

W ręce kapłańskiej, uświęconej w czasie święceń ka- 
płańskich jaśnieje biała, maleńka hostja, Bóg Najwyższy — 
Chrystus Pan — najwspanialszy klejnot Kościoła, diadem 
nieporównanej wartości, obol zbawienia, który kapłan daje 
z łaski Bożej ludowi na uświęcenie, na zbawienie. „Kapłan, 


który posiada do pewnego stopnia Boskość, wedle św. Grze. 


gorza z Nazjanzu, innych Bogami czyni“, Chrystus, który wciąż 
mieszka na ziemi, codziennie oddaje się swym miłośnikom 
na pokarm wieczny. Słowo staje się przez moc kapłanów 
wciąż ciałem i mieszka między nami, mieszka w sercach 
ulubionych i oglądamy chwałę Jego, chwałę jako Jednoro- 
dzonego od Ojca, pełnego łaski i prawdy (na podst. Joa 1,14). 
Z wyżyn mistycznych proroczo opiewanego Sjonu jaśnieje 
w swej chwale Bóg, ukryty w małej postaci hostji Przenaj- 
świętszej. Króluje nad sercami ludzi, włada nieporównanie 
zwycięsko i chwalebnie ich jestestwem, żywi ich Swem 
Ciałem, a w wspaniałym pochodzie triumfalnym jako Król 
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dusz wszelkich, czystych, świętych, uświęconych przez po- 
średników — kapłanów Eucharystją wprowadza do krainy 
niebieskiej ku jaśniejącym ideałom szczęścia zupełnego. 
I wtedy „słudzy Jego służyć mu będą, i oglądać będą obli- 


„cze Jego, a imię Jego na ich czołach; i nocy więcej nie 


będzie, a nie trzeba im będzie światłości świecy ani świa- 
tłości słonecznej, bo ich Pan Bóg oświecać będzie 'i kró- 
lować będą na wieki wieków (Apok. 22, 3—5). I zgromadzą 
się około świętej hostji wszystkie pokolenia: lud święty, 
lud nabycia i królewskie kapłaństwo. 


Oto dzieło kapłana, dzieło uświęcone Ciałem Chrystu- 
sowem, które on ofiarując sprawował. 


Eucharystja, którą kapłan sprawuje, to źródło wszyst- 
kich łask i słońce całego życia duchowego (św. Tomasz 
S. Th. qu 63 a 4 i qu 73 a 3). W niej bowiem istotnie 
żyje Jezus — „Pan wszystkich łask i sprawca życia wiecz- 
nego ; On na wszystkie strony rozlewa blaski swych łask, 
On do siebie ściąga wszelkie prace duszy, skupia wokoło 
siebie w nimbie chwały zamierzenia, porywy i skutki życia 
duchowego, Kapłan, który sprawuje tę cudowną tajemnicę 
na mocy swych święceń — Chrystusa, to źródło łask, ten 
szczyt życia duchowego i cel wszystkich sakramentów, ma 
temsamem prawo rozdzielania innych sakramentów. Kapłan 
więc udziela chrztu św. który jest bramą pięknej świątyni 
życia duchowego ; zbrukanego brudem grzechu, znękanego 
na duszy a zbolałego skruchą i żalem grzesznika rozgrzesza, 
pociesza, obdarza szatą godową łaski i wprowadza na prawą 
drogę życia; wszystkich zaś gotując do wieczności namaszcza 
sakramentem Namaszczenia Olejem świętym i zasila Eucha- 
rystją, najdonioślejszym i najszczytniejszym z wszystkich 
sakramentów. Kapłan jako Chrystus na ziemi prowadzi nie- 
zliczone zastępy dusz, zasilonych z jego ręki Ciałem Chry- 
stusowem do przybytków Boga Wiecznego. 


Oto strumienie łask spływających na kapłana z Eucha- 
rystji, a przepływających przez niego na dusze ludzi powie- 
rzonych jego opiece, a zdążających do progów jaśniejących 
chwałą tronu Bożego. Oto tyle dobrodziejstw latela Bóg 
kapłanowi. 


Niezmierzone potoki łask zlewa na kapłana, obleka 
w najpiękniejsze szaty wielkiej godności synowskiej, a wresz- 
cie otacza urokiem nadprzyrodzonego światła w chwili prze- 
istaczania, stawia nawet ponad wszystkich mieszkańców 
niebieskiej krainy. 
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Św. Bernard w zachwycie woła: „Was, kapłanów, Bóg 
wywyższył ponad królów i cesarzy, wywyższył nawet ponad 
aniołów. Św. Wincenty Ferrerjusz zaś wynosi kapłana ponad 
Najśw. Pannę Marję: „Najśw. Panna, mówi, raz tylko otwo- 
rzyła nam niebo, kapłan zaś codziennie przy każdej mszy św., 
władza kapłańska przewyższa władzę Niepokalanej Dziewicy“. 

Oto miłość Boża, nurtująca w Najśw. Eucharystji, wy- 
lewa nieprzebrane zdroje mocy i władzy świętej na kapłana, 
który z Nią jest w najściślejszym stosunku. Bóg bowiem 
porucza mu Syna Swego Jedynego, aby był ofiarnikiem Ciała 
Chrystusowego, aby siebie posilał pokarmem Boskim i u- 
święcał siebie, a innych przybrawszy w szaty sakramentów, 
umacniał tem Ciałem Przenajśw. i prowadził da bram wie- 
czystych. Bóg powierzył kapłanowi wszystko, cały skarb 
swój, uczynił go powiernikiem tysięcy dusz, dopuścił do 
największych tajemnic, uczynił już nie sługą, ale przyjacielem 
Swoim. Jam non dicam vos servos sed amigos meos, quia 
omnia cognovistis quae operatus sum in medio vestri. Wi- 
dzimy przez to, co kapłan w stosunku z Najśw. Eucharystją 
otrzymuje, jak niezmierzony wylew miłości Boga stacza się 
na niego z okazji tak bliskiego stosunku, jako promienie 
słoneczne na ziemię i otula go miłem ciepłem swojem. ` 

Chrystus-Bóg obdarza kapłana darami swemi nad wyraz 
hojną ręką. Czyż jednak kapłan nic nie ma oddać Bogu 
w zamian za to? Czyż w stosunku kapłana do Eucharystji 
strona jedna— kapłan pozostanie bez odpowiedzi i dla pra- 
widłowości nie dorzuci coś z siebie jako przeciwwagę ? 
Czyż ten przyjaciel Jezusowy odmówi Mu ze swej strony 
choćby tylko wdzięczności ? Czyż nie odda mu siebie, życia 
swego całego na usługi? f 

Kapłan na wzór Chrystusa żyjącego i eucharystycznego 
jako alter Christus. żyć, kochać, pracować, poświęcać się 
i cierpieć winien. Życie kapłana winno być jak'życie Chry- 
stusa święte, ciche, czyste i nieskalane. Przymioty serca 
jego winny być ukształtowane na wzór samego Chrystusa. 
Kapłan wznieść się winien na te wysokości niebieskie mo- 
dlitwy i szczyty ofiary, jakiemi się Chrystus odznaczał. Czyż 
jednak temu podoła? — Czyż w połowie lotu nie ustanie 
i z połamanemi skrzydłami zapału świętego i miłości nie 
upadnie w przepaść niemocy ducha i serca ? O Serce Jezusa 
Eucharystycznego zmiłuj się nad nami — kapłanami Twemi. 
Słabi i nędzni są ludzie, ale Bóg Swą łaską ich umacnia, a ka- 
płan pomny na te słowa pociechy i miłosierdzia, chwyciwszy. 
się kurczowo pawłowego : gratia Dei sufficit, pójdzie do Serca 
Jezusa Eucharystycznego, do tego, którego mocą sobie przez 
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kapłaństwo udzieloną przemieniał i tam znajdzie moc i oparcie, 
tam słodycz i ukojenie, tam zapał i wytrwałość na całe 
życie, na trudy i boje. Jezus utajony w Najśw. Sakramencie 
nauczy go kochać, pokaże mu drogę kapłańską, drogę 
czystości i świętości, drogę wszystkich cnót. Kapłan, który 
piastuje codziennie na swych rękach w czasie Mszy św. Je- 
zusa, i codziennie u stóp ołtarza, świętego więzienia miłości- 
wego i kochanego Chrystusa pokornie w cichej adoracji 
klęczy, zrozumie pukanie Zbawiciela, zrozumie podniosłe Jego 
żądanie: Agnoscite quod agitis, imitamini quod tractatis 
i pójdzie za słodkiem wołaniem Baranka cichego, odda Mu 
się bez zastrzeżeń. 

Kapłan świętym być winien, albowiem przedmiot, ofiara 
Mszy św., którą sprawuje jest najświętszą. Ze względu więc 
na Jezusa powinien duszę swą oczyszczać i uświęcać, aby 
w sercu jego zapanowała świętość i miłość do Jezusa, aby 
w nim było królestwo Boże. . Przy święceniach swoich pierw- 
szych kapłan jako młody lewita, wybraniec Boży odpowie- 
dział Bogu: Dominus pars haereditatis meae et calicis mei, 
tu es qui restitues haereditatem meam mihi. Oto Bóg go 
obdarzył dziedzictwem swojem wspaniałem i szczytnem, 
dał mu do ręki cudowny i nieomylny znak zbawienia, przy- 
wdział w szaty nowego człowieka, uzbroił łaską na trudy 
i walki. Sprawować przeto winien swój urząd jak Bóg sobie 
życzy w świętości, w.sprawiedliwości i świętobliwości prawdy. 
Cały rozum poświęcić winien Bogu. Jego filozofją życia, to 
znać Chrystusa i to ukrzyżowanego, śledzić życie Chrystusa, 
ukrytego w tabernakulum, który go nauczy modlitwy, mil- 


czenia, miłości, ofiarowania się i zadosyćuczynienia za grzechy 


swoje i owieczek swoich. Wolę swoją dostosować do woli 
Boga i pokonać swoją wolę, przezwyciężyć się w niesfornej 
miłości do świata i miłości własnej, odwrócić się od ego- 
izmu, a kochać Boga usilnie, z całem wylaniem siebie. Na 
wzór Chrystusa pełen zaparcia siebie wyrzec się wszystkiego, 
co oddala go od miłości Bożej, a każdym nerwem serca 
swego ukocha Chrystusa i Ciało Eucharystyczne Chrystu- 
sowe i z wzrastającem coraz bardziej zdumieniem podziwiać 
będzie owo miłosne poniżenie Boga w Eucharystji. Głęboka 
ta religijna cześć dla Pszenajświętszej Eucharystji wytryśnie 


.z serca kapłańskiego wtenczas, gdy żyć$ będzie życiem 


eucharystycznem, życiem miłości Chrystusa. 
Czystym musi być kapłan, bo sprawuje najczystszą ofiarę. 
w. Franciszek z Asyżu tak się odzywa do kapłanów: 
„Proszę was w Panu wszyscy bracia moi, którzyście kapła- 
nami, albo nimi być pragniecie. — Jeśli chcecie odprawiać 
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mszę św., to pamiętajcie, byście ofiarę najświętszą Ciała 
i Krwi naszego Jezusa Chrystusa Pana sprawowali w czy- 
stości serca, schludności zewnętrznej i pełni uszanowania. 


Życie kapłana więc to odzwierciedlenie życia Jezusa, to od- 
blask życia boskiego — to dusza Chrystusa. Zagłębiać się 
przeto w tem życiu, w tej duszy Jezusowej, w Jego wiel- 
kości Bożej, rozmyślać o Nim, uczyć się od Niego, ukrytego 
w tabernakulum miłości, pokory i czystości, a zrozumiemy 
Mistrza Naszego. Będziemy z Nim w prawdziwym i nale- 
żytym stosunku. Spełnimy wolę Jego, a królestwo Jego 
będzie w sercach kapłańskich. 

Tak pojąwszy swą władzę i wynikające stąd obowiązki 
będzie kapłan w prawdziwie miłosnym stosunku z Przenaj- 
świętszą Eucharystją.  Zacieśniać się będzie coraz więcej 
związek przyjacielski z Chrystusem, a kapłan taki pewnym 
krokiem dążyć będzie do tych wyżyn niebieskich całym 
wysiłkiem swoim, aby nic nie uronić z darów tych Chrystusa. 

Październik 1927. Łucjan H... 
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Cześć dla Ojca świętego. 


(wyjęte z miesięcznika Prêtre et Apótre). 

R. 1913 obchodziła Unja Apostolska swoje pięćdziesięcio- 
lecie. X. prałat Lebeurier zorganizował z tej przyczyny piel- 
grzymkę do Rzymu, w której brali udział członkowie Unji 
Apostolskiej z wszystkich diecezyj Francji. 

Na uroczystej audjencji dla wszystkich kapłanów-pielgrzy- 
mów miał Ojciec św. Pius X. doniosłe do nich przemówienie. 
Było to nazajutrz po potępieniu modernizmu. 

Przemówienie to ma szczególniejsze znaczenie. Przyta- 
czamy je wedle broszury, która się ukązała zaraz po powrocie 
pielgrzymki z Rzymu w Pergignan, wydana przez jednego 
z uczestników pielgrzymki. 

Przemówienie Ojca Świętego. 
Dziękuję wam, ukochani bracia, za objaw serdecznego 
uczucia wiodącego was do Watykanu, aby tu z waszym da- 
wniejszym współtowarzyszem*) obchodzić pięćdziesięcioletni 
jubileusz założenia Unji Apostolskiej. Z głębi serca dziękuję 
wam i proszę Boga naszego, aby On sam łaskawie wam 
wynagrodzić raczył ten dowód waszej miłości. 
` Cieszę się z wami, żeście się zapisali do Unji Apostol- 
skiej, gdyż czynem tym postanowiliście wiernie spełniać 


*) Ojciec św. Pius X. był przez długie lata członkiem Unji Ap. a gdy 
został papieżem był jej protektorem. i 
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wszystkie obowiązki kapłańskie, obowiązki, jakie streściłem 
w mojej zachęcie do kapłanów ogłoszonej z okazji mego 
jubileuszu kapłańskiego ; spełniając je, możemy się utrzymać 
w wierności powołania naszego, do którego powołał nas 
Bóg nasz : vocati vocatione sua sancta (powołani powołaniem 
świętem), możemy wznieść się do świętości tak koniecznej 
udzielonemu nam kapłaństwu. 

Jeżeli mówiąc o prostych wiernych, nazywa ich św. Piotr: 
„gens sancta, genus electum, regale sacerdotium (naród 
święty, rodzaj wybrany, królewskie kapłaństwo, wedle 
I. św. P. 2,9)“, o ile więcej i słuszniej jesteśmy my obowią- 
zani usprawiedliwić nazwę tę, my którzy jesteśmy przedsta- 
wicielami Boga tu na ziemi i Jego sługami. Quos elegit 
Deus in Christo ante mundi constitutionem, ut essemus 
sancti et immaculati in charitate, quos non dixit servos sed 
amicos, pro Christo legatione fugentes, ministros Christi et 
dispensatores mysteriorum Dei. (Których wybrał w Chry- 
stusie przed założeniem świata, abyśmy byli świętymi i nie- 
pokalanymi w Chrystusie, których nie nazwał sługami lecz 
przyjaciółmi, miasto Chrystusa poselstwo pełniący, sługami 
Chrystusowemi i szafarzami tajemnic Bożych. 

Ale aby dojść do tej świętości zalecam wam, abyści: 
zawsze pozostali wiernymi w zachowaniu reguł waszej Unji 
i abyście się bardzo wystrzegali zwalniania siebie którego- 
kolwiek dnia i z któregokolwiek obowiązku, jakie ona na was 
nakłada, mianowicie rozmyślanie, czytanie duchowne, ra- 
chunek sumienia i nawiedzenie Najśw. Sakramentu, bo za- 
chowując ten porządek zachowujecie się dobrymi i staniecie 
się świętymi. 

Roztargnieni przez tyle innych zajęć łatwo możecie za- 
pomnieć o sprawach wiodących do doskonałości życia ka- 
płańskiego, łatwo jest wpaść w złudzenie i uwierzyć, że 
pracując nad zbawieniem duszy bliźniego pracuje się tym- 
samem nad własnem uświęceniem. Ale nie dajcie się tym 
pozorem uwieść, bo nikt nie może dawać tego, czego nie 
ma nemo dat, quod non habet — i aby innych uświęcić, 
nie można zaniedbywać żadnego śródka potrzebnego do 
własnego uświęcenia. Jak bardzo pięknie powiedzieliście, 
że charakterystycznem dla kapłanów Unji Ap. i ich odrębną 
cechą musi być i jest rzeczywiście miłować Ojca świętego, 
a to także przyczynia się do własnego uświęcenia. Aby 
„~ zaś miłować Ojca świętego wystarczy zastanowić się nad 
tem, czem On jest. | 

Ojciec święty jest stróżem dogmatu i moralności; jest 
On skarbnikiem zasad, które czynią rodziny cnotliwemi, 
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wzmacniają narody i uświęcają dusze; jest On doradcą 
książąt i narodów; jest panującym, pod którym nikt nie 
odczuwa ucisku, ponieważ On jest zastępcą Boga samego ; 
jest On Ojcem w całem tego słowa znaczeniu, który je- 
dnoczy w sobie wszystko, co miłujące, czułe i boskie czyni 
go godnym umiłowania, czułości i boskości. 

Zdaje się nie do uwierzenia, a mimoto jest bolesną 
rzeczywistością, że są kapłani, którym trzeba to dopiero 
przypominać ; dzisiaj przecież jesteśmy w tem twardem 
i przykrem położeniu, iż musimy wołać do kapłanów: Mi- 
łujcie Ojca świętego ! 

Jak zaś powinno się miłować Ojca świętego ? Nie 
słowami tylko, ale czynem i ze szczerością: Non verbo 
neque lingua, sed opere et veritate. Miłując kogo staramy 
się dostosować do wszystkich myśli jego, staramy się wy- 
pełnić wolę jego i odgadnąć życzenia jego. Jeżeli zaś Zba- 
wiciel nasz, Jezus Chrystus powiedział: „Si quis diligit me, 
sermonem meum servabit (kto mnie miłuje będzie chował 
mowę moją) podobnie trzeba dla okazania miłości Ojcu 
świętemu być Mu koniecznie posłusznym. 

Stąd też miłując Ojca świętego nie trzeba rozprawiać 
o tem, co On nam radzi, a czego od nas wymaga, nie wy- 
szukiwać jak daleko sięga ścisły obowiązek posłuszeństwa, 
aby wytykać granicę tego obowiązku. Miłując Ojca świę- 
tego nie zarzuca się Jemu, że nie mówił wcale dosyć wy- 
raźnie, jakoby był obowiązany powiedzieć każdemu wprost 
do ucha swoją wolę tyle razy już wypowiadaną, nietylko 
żywem słowem, ale i w listach i innych dokumentach pu- 
blicznych ; nie powątpiewa się o Jego rozkazach pod łatwym 
pozorem, że dla tego nie chce się być posłusznym, że nie. 
pochodzą rzeczywiście od Niego, ale od Jego otoczenia! | 
Nie ogranicza się zakresu, w którym Ojciec święty musi 
a gdzie może przeprowadzać swoją wolę, nie przeciwstawia 
„się powadze Ojca świętego powagi innych osób, chociażby 
bardzo uczonych, a które się różnią w zdaniu swem z Oj- 
cem świętym, jakąkolwiek byłaby ich wiedza; zresztą brak 
im świętości, bo nie może być świętości tam, gdzie jest 
przeciwieństwo do Ojca świętego. 

Mówię to sercem zasmuconem i z wielką goryczą 
stwierdzam, ale nie w stosunku do was, moi drodzy bracia, 
ile raczej dla ubolewania nad prowadzeniem się tylu ka- 
płanów, którzy nietylko ośmielają się rozprawiać i sądzić 
życzenia Ojca świętego, ale nie wstydzą się posunąć się do 
bezczelnego i bezwstydnego nieposłuszeństwa ku wielkiemu 
zgorszeniu dobrych chrześcijan i zguby tylu dusz. 
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Skarga ta, powtarzam to, nie jest wywołana przez was, 
moi drodzy bracia, wy, którzy zachowujecie reguły Unii, 
uroczyście przyrzekacie Ojcu świętemu posłuszeństwo wa- 
sze, waszą miłość i waszą cześć. 

Niech Bóg was utrzyma w waszych postanowieniach 
i umocni błogosławieństwem swojem. O błogosławieństwo 
to proszę dla was, waszych braci,.rodzin waszych i dla 
wszystkich osób, które wam są drogie i o których myślicie, 
niech ono przyniesie im wszystkim pełną i doskonałą po- 
ciechę. 


* * 
* 


Jedynie ci, którzy byli obecni i sřyszeli przemówienie 


_ Ojca św. mogą powiedzieć o wzrastającem wzruszeniu ca- 


łego zgromadzenia. 

O ile Ojciec św. w pierwszej części był miły, ojcowski, 
czuły, przyjacielski, i prawie śmiałbym powiedzieć pieszczący 
nas, o tyle w drugiej części przemówienia swego był sta- 
nowczy, ostry, gwałtowny. Głos jego bez żadnego podnie- 
sienia, twarz bez Żadnego wyrazu gwałtowności stały się 
straszliwe, a słowo to nie będzie za twarde. 


Był to majestat przerażający słodyczy imiłości oburzonej. 
Oburzenie to było takie, jakie przenika Najśw. Serce Jezu- 
sowe aż nadto nas miłujące, zanadto słodkie dla nas, za- 
nadto cierpliwe dla ludzi. 

Ale jakoby tego nie było jeszcze dosyć, aby w nas od- 
żyły przed oczyma naszemi najdziwniejsze sceny z życia 
Jezusowego, widzieliśmy łzy Jezusowe spływające po twarzy 
Jego Namiestnika. 

Widzieliśmy oczy jego napełnione wielkiemi łzami, 
które spływały po policzkach, spadały jeszcze na białą su- 
kienkę arcykapłańską i zwilżały złocisty krzyż Jego. 

Ojciec święty mówił głosem wzruszonym, ale niezmie- 
nionym przez wzruszenie: „Zdaje się nie do  uwierzenia, 
a. mimoto jest bolesną rzeczywistością, że są kapłani, któ- 
rym trzeba to dopiero przypominać ; dzisiaj przecież jesteś- 
my w twardem i przykrem położeniu, iż musimy wołać do 


- kapłanów: Miłujcie Ojca świętego! l 


Ach! była to chwila niezapomniana: Miłość była tu 
silniejsza niżeli cześć. Cześć nie mogła powstrzymać mi- 
łości synowskiej, aby nie przerwać dostojnego mówcy i za- 
wołać: „Ojcze święty my ciebie kochamy, my ciebie ko- 
chamy, jesteśmy tobie zupełnie oddani...“ 
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Nie potrzebujemy dodawać tutaj, że wszyscy kapłani, 
prałaci i obydwaj książęta Kościoła, którzy brali udział 
w tem zdarzeniu wzruszającem, mieli łez pełne oczy. 

Jeszcze zwiększyły się łzy, kiedy głosem spokojnym, 
tym głosem tak słodkim, tak czułym od samego początku 
Ojciec św. zakończył swoje wywody: „Skarga ta, powta- 
rzam to, nie jest wywołana przez was moi drodzy bracia, 
wy, którzy zachowujecie reguły Uniji, uroczyście przyrzekacie 
Ojcu świętemu posłuszeństwo wasze, waszą miłość i waszą 
cześć ... 

Ojciec św. wstał, aby nam udzielić błogosławieństwa, 
które otrzymaliśmy wszyscy klęcząc. Poczem. długiemi 
żegnany okrzykami i oklaskami przez otoczenie swoje, 
opuścił Ojciec św. salę, aby się udać do prywatnych swoich 
apartamentów ... 
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Powstanie Unji Apostolskiej w Chinach. 


Przed niedawnym czasem odwiedził mnie zacny pewien 
X. Misjonarz Łazarzysta, rektor Seminarjum w Pekinie. Opo- 
wiadał mi on jak Opatrzność Boża nim pokierowała, aby 
założył Unję Apostolską w Chinach. . 

Po śmierci jednego z kapłanów jego współbraci spisy- 
wano spadek jego i znaleziono kartki miesięczne Unii 
Apostolskiej. Co z tem począć, pytają księża? Czy sądzi- 
cie, że będzie można z tego jeszcze co zużyć? Nie, 
spalmy wszystko. —Nie, odpowiedział X. Rektor, nie palcie 
ich, schowam je, kto wie, czy ich czasem kiedy nie będzie 
można użyć do czego. Kilka miesięcy potem wyświęcano 
kapłanów. Wieczorem w dniu święceń jeden z nowo- 
wyświęconych kapłanów przybył do X. Rektora. „Ojcze, 
lękam się; lękam się, abym nie zaniedbał moich ćwiczeń 
pobożnych, lękam się, że nie wytrwam*. Ksiądz Rektor 
przypomniał sobie kartki Unji Apostolskiej. „Ot, synu mój, 
mam coś dla ciebie ; wypełnij codziennie tę kartkę i przy- 
syłaj mi ją co miesiąc z dopiskiem kilku słów o swojem 
usposobieniu, swoich trudnościach, a nawet zaniedbaniach, 
gdyby jakie zaszły. — „Ach! ojcże wspaniała to rzecz za- 


prawdę, odpowiada radośnie młody kapłan, w ten sposób 
„ufam uda mi się wytrwać". 


Niezadługo potem były nowe święcenia. Wieczorem 
tegoż dnia jeden z nowo wyświęconych, który napewno nic 
nie wiedział o zajściu wyżej opisanem, przyszedł do X. Re- 
ktora izupełnie jak tamten, prawie temi samemi słowy wyra- 
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ził swoje obawy i te same niepokoje. X. Rektor przypom- 
niał sobie znowu one błogosławione kartki, podaje je mło- 
demu kapłanowi, który wyraża sam 'swoją radość i nadzieję 
co do przyszłości. Zaprawdę, mówił sobie X. Rektor, wi- 
doczny w tem palec Boży. 


Wkrótce potem przyjmuje u siebie kapłana, który był 
wstąpił do Zgromadzenia XX. Misjonarzy, ale dla braku od- 
powiedniego powołania został kapłanem świeckim. Stra- 
pienie jego i obawy ` były bardzo wielkie: „Co ja pocznę! 
Ach! ojcze mój, lękam się, że nie wytrwam“. Znowu po- 
myślał X. Rektor o środku, którego już dwa razy użył tak 
skutecznie i podaje strapionemu kapłanowi kartki miesięczne 
Unji Apostolskiej, słyszy te same wybuchy radości i na- 
dzieji jak w dwóch poprzednich wypadkach. „Ach! zaprawdę 
ojcze, myślę, że z taką pomocą pozostanę wiernym ćwi- 


czeniom pobożnym i będę dobrym kapłanem“. Po wyjściu _ 


jego pozostał X. Rektor sam w głębokiem zamyśleniu. Za- 
prawdę mówi sobie objawia tutaj widocznie Opatrzność 
Boża swoją wolę. Św. Wincenty nie szukałby więcej zna- 
ków,ale on znalazł jeszcze jeden u Wikarjusza Generalnego. 
Mało pocieszające były słowa jego: „Zapewne stowarzy- 
szenie to jest dobre, ale niech Ojciec postępuje z wielką 
powściągliwością i nie mówi o niem publicznie. — W tym 
czasie przybył z wizytacją Delegat Ojca św. mianowany dla 
Chin z władzą prawie równą Nuncjusza Apostolskiego. 
Pyta on X. Rektora co uczynił dla kapłanów, aby wytrwali 
w dobrem; między podanymi środkami i sposobami ja- 
kie zalecał do wytrwania wymienił także Unję Apostol- 
ską. „Ach! Unja Apostolska, woła Delegat Ojca św., 


to wspaniale! jest to pomoc opatrznościowa dla kapłanów, . 


aby ich uświęcić i umocnić! Wciągajcie do niej jaknajlicz- 
niej waszych kapłanów. X. Rektor opowiada o tem X. Wi- 
karjuszowi Qeneralnemu, a wobec tak formalnego potwier- 
dzenia przez Delegata Ojca św., a więc władzę wyższą, 
X. Wikarjusz Qieneralny pozostawia mu zupełną wolność 
i swobodę działania. 


Od tego czasu Unja Apostolska w Chinach wzrosła 
bardzo, bo chociaż zdarzenia wyżej opisane są z czasów naj- 
nowszych, liczy tam Unja już 70 członków gorliwie i su- 


, miennie spełniających regulamin. 


„Miałem sobie za obowiązek, drodzy bracia, opowiedzieć 
wam zdarzenie to tak szczegółowo, ponieważ zastanawia- 
jąc się nad niem znajdziemy tam wszystkie powody, dla 


których powinniśmy kochać Unję Apostolską. Nasamprzód 
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jest ona 3idocznie dziełem Opatrzności Bożej, jak to za- 
uważył już Ojciec św. Pius X i jak to można sobie wyliczyć 
prawie, że Opatrzność Boża dopełnia przez zawsze tak 
proste (prawie pokusę czuję powiedzieć dziecięce) zapisy- 
wanie znaków na kartce i odsyłanie jej do dyrektora diece- 
zjalnego cel najwyższy: obowiązkowość i uświęcenie kapła- 
nów. — Drugi powód: jest ona wspaniale zatwierdzona 
przez powagę Kościoła. Potwierdzenie przez najczcigodniej- 
szego Delegata Ojca św. przypomina nam wszystkie one 
potwierdzenia użyczone nam w tak ojcowski sposób przez 
Papieży. Wracając z Chin w miesiącu styczniu udał się 
X. Rektor z Pekinu do Rzymu, a wyjeżdżając stamtąd po- 
wtarzał bezustannie: Ach jak w Rzymie wysoko cenią Unię 
Apostolską, z jakim szacunkiem mówią o niej Kardynałowie. — 
Po trzecie sam rozum wskazuje nam, że jak u owych trzech 
kapłanów wyżej wymienionych, codzienne wypełnienie kartki 
miesięcznej i regularne jej odsyłanie są wyśmienitym środ- 
kiem zapewnienia kapłanom wierności w ćwiczeniach du- 
chownych, a przez nie wytrwałości. Doświadczenie co- 
dzienne potwierdza cudowną moc tego środka uświęcenia. 


Dlatego drodzy nasi bracia, korzystajmy jaknajwięcej 
z tej wskazówki, aby wznowić w sobie umiłowanie naszego 
Stowarzyszenia i wziąć się z jeszcze większym zapałem niż 
dotąd do codziennego wypełniania naszej kartki i regularne 
jej wysyłania do dyrektora diecezjalnego. Naszem najwięk- 
szem pragnieniem jest być przedewszystkiem kapłanem 
wedle Serca Jezusowego. Oto jeden ze środków zapewnia- 
jący nam osiągnięcie tego celu. Bezwątpienia jak wszystko 
co uświęca tak i ten środek stawia żądania do naszego 
usposobienia, ale wkońcu czy przy odrobinie energji, łaska 
Boża w nas będąca, nie miałaby być zdolną do tego wy- 
siłku? Niechaj myśl o celu mającym być osiągniętym pod- 
trzymuje w nas ofiarność. Jakie szczęście, jeżeli za cenę 
tego środka tak łatwego możemy w nas dopiąć wymarzonego 
w całem życiu celu: stać śię kapłanami świętymi dla chwały 
Bożej i dla zbawienia dusz! 


X. prał. L. Lamerand (PUnion Apostolique). 
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Rachunek sumienia szczegółowy. 


Za pismem naszem l'Union Ap. umieszczamy na ży- 
czenie wielu i naszych członków w Polsce rachunek 
sumienia szczegółowy. Rozpoczniemy od ćwiczeń du- 
chownych przewidzianych regulaminem naszym, a zatem 
od rozmyślania, 


Rachunek sumienia o rozmyślaniu codziennem. 


Punkt I. — Boże mój, jak wielkim obdarzasz zaszczytem 
kapłanów swoich zapraszając ich każdego rana do rozmowy 
z Sobą. Oto Król królów daje posłuchanie słudze swemu 
i przyjmuje go w najwyższej dobroci swojej: Zawsze mnie 
wysłuchujesz ; a zawsze, abym się mógł uniewinniać. Jedy- 
nem życzeniem Twojem, Boże mój, to szczęście dzieci Two- 
ich, a wspaniałomyślność Twoja jest nieograniczona. 

Pragnę, znajdując się teraz, o Boże mój, w obecności 
Twojej, zbadać siebie za przyczyną łaski Twojej, jakie mam 
zrozumienie o rozmyślaniu i jak się zachowałem w tych tak 
cennych chwilach. Oświeć mnie, Boski Mistrzu mój. 

Punkt II. — Czy miałem rozmyślanie w poszanowaniu 
takiem, jakie mu się należy? 
| Czy jestem przejęty prawdziwie jego ważnością tak, 
abym nigdy nie opuszczał go bez ważnej przyczyny ? 

Przedstawię sobie żywo w tej chwili, że Pan Bóg chce 
się zbliżyć do mnie, aby się rozmówić zemną. To co czynił 
Pan Bóg łaskawie dla pierwszych rodziców naszych przed 


„ich upadkiem, że o zmroku zbliżał się do nich i z nimi 


przyjaźnie rozmawiał, to czyni w łaskawości Swej co rano 
zemną. Nie wątpiłem czasami o tem dlatego, że nie od- 
czuwałem zmysłowo zbliżenia się Bożego do mnie? Nie 
zaniedbałem tej rozmowy oddając się dobrowolnie i zanadto 
ćwiczeniom zbytnio zewnętrznym ? 

Zapomniałem może stawić się przed rozpoczęciem roz- 
myślania żywo w obecności Boga, a było to potrzebniejsze 
aniżeli przy modlitwie ustnej. 

"Czy pierwsze moje myśli odnosiły się do Boga, do 


` chwały Jego i spraw Bożych, jak to przystoi dla stworzenia 


wobec Stwórcy swego, dla syna wobec Ojca swego ? 
Czy rozmawiałem potem po synowsku z Panem Jezusem, 


przedstawiając Mu potrzeby duszy swojej, opowiadając 


o trudnościach i prosząc o łaski mi potrzebne ? 
Następnie winienem rozmyślać o przedmiocie przygoto- 
wanym dnia poprzedniego. Pierwszą czynnością jest w tym 


względzie czynność rozumu, który winien rozważać prawdę, 


piękność i potrzebę nauki Bożej. Potem dołącza się do 
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tego współdziałanie serca, które zastanawia się nad pełnem 
zaufania wyrażeniem synowskiem swoich uczuć wywołanych 
rozważaniem prawd poprzednich. Jestto jak wiadomo, część 
najważniejsza tego świętego ćwiczenia; zająć mamy się niem 
im dłużej, tem lepiej: In meditatione mea exardescet ignis 
(w rozmyślaniu mojem rozpalił się ogień ps. 38.4.) 


Punkt III. — Boże mój, oczekujesz odemnie, a przez 
rozmyślanie chcesz mnie doprowadzić do tego, abym pra- 
_gnął podobać się Tobie coraz więcej i abym usilnie się starał 
umiłować Cię coraz więcej. Spraw, o Jezu mój, abym za 
pomocą łaski Twej podwójny ten cel tak szlachetny i dla 
mnie zaszczytny osięgnął. Daj mi, o Jezu, Swoje uczucia: 

. Hoc sentite in vobis, quod et in Christo Jesu. (Albowiem 
to w sobie czujecie, co i w Chrystusie Jezusie, Filip. 2,5). 


Da mihi, Domine, scire quod sciendum est, hoc amare 
quod amandum est; hoc laudare quod tibi summe placet ; 
hoc reputare quod tibi pretiosum apparet; hoć vituperare 
quod oculis tius sordescit. Imitat. Ill,7. 
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Czasopisma zagraniczne o ascetyce i mistyce. 


Czasopisma zajmujące się i piszące o ascetyce i mistyce 
_są nieliczne. Celem zapoznania z nimi podajemy chociaż 
tylko ich krótką ocenę i miejsce wydawnictwa. 


Francja wydaje dwa pisma: 


1. La vie spirituelle ascótique et mystique. Miesięcz- 
nik wychodzący w redakcji Ecole Theologique de 
Saint-Maximin (Var). Abonament przyjmuje tylko 


pół- albo całoroczny, i to 1. 10. albo 1. 4. Mie-. 


sięcznik ten powziął sobie za zadanie przedsta- 
wienie teologji św. Tomasza w praktycznem zasto- 
sowaniu ascetycznem. Jestto pismo mające prze- 
dewszystkiem cel praktycznego zastosowania asce- 
tycznej teologji. 


2. Revue d' ascetique et de mystique — kwartalnik 
wydawany w Toulouse przez Jezuitów francuskich. 
Pismo ściśle naukowe o ascetyce jako takiej. 
Uwzględnia wszystkie najnowsze zdobycze na polu 
nauk ascetyki. Jako pismo naukowe jedyne w swo- 

„im rodzaju. 
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W Niemczech wychodzi od początku roku 1926 pismo 
naukowe ascetyki pod nazwą: Zeitschrift fiir Ascese u. My- 
stik. Redakcja spoczywa w rękach Jezuitów niemieckich, 
wydawnictwo: Verlagsanstalt Tyrolia A. — G. — Innsbruck. 


Prócz wyżej wymienionych w Hiszpanji wychodzi czaso- 
pismo ascetyczne zbliżone do francuskiej Vie spirituelle 
wydawane również jak tamto przez OO. Dominikanów. 

Holandja wydaje czasopismo ascetyczne pod redakcją 
OO. Misjonarzy Najśw. Serca Jezusowego. 
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Rekolekcje dla członków Unji Apostolskiej w Polsce 
i dla jej sympatyków odbędą się w lipcu albo w końcu 
sierpnia. Zgłoszenia celem postarania się o umieszczenie 
proszę nadsyłać jaknajrychlej. Czas i miejsce -ogłoszone 


zostaną w następnym numerze, który wyjdzie na początku 
kwietnia. 5 
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